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G od!o : Best polskich miast nie będzie Polski!

„Echo Miast“, jako organ gospodarczy, polski, powinien znaleźć się 
w każdym domu chrześc ■ańskim!

/

Najtęższe siły dc handlu?
Różnorodność charakterów,  stopnia inteligencji 

i zawodowego przygotowania,  z jaką  s tykamy si$' 
u pracowników naszego handlu i rzemiosła,  jest zbyt  
duża

Obok kupców, absolwentów wyższych szkól 
handlowych,  niekiedy i ukończonych równocześnie 
prawników,  stojących niewątpliwie na najwyższym 
poziomie w swej hiorarchj i  zawodowej, widzimy k u p ­
ców o naj rozmai tszem przygotowaniu  zawodowem, 
a nawet bez żadnego przy gotowani a.

Ta rozpiętość od najwyższego przygotowania 
zawodowego do ludzi, k tórzy zajmują s tanowiska 
w handlu  dzięki tylko przypadkowi ,  sprawia,  że h an ­
del nasz nie na każdym odcinka wytrzymuje próbę 
życia i niezawsze zdaje egzamin z wynikami  do- 
datniemi .

W latach wojny i bezpośrednich po wojnie wy­
s tarczało mieć jakikolwiek towar,  żeby założyć h a n ­
dlową placówkę- Ludzie mieli nadmia r  pieniędzy 
i płacili za każdą rzecz dobrze,  byle tylko uzyskać 
żądany towar.

Czasy zaczęły sftj zmieniać, produkcja  ilościo­
wo i jakościowo zaczęła wzrastać,  a z nią i kon ku ­
rencja.

Przygodn i  kupcy, przekonawszy się, że i w han­
dlu t rzeba praCdwać, zlikwidowali swoje interesy 
i powrócili do dawnych zajęć. Niektórzy wierzyli,  
że zdołają ut rzymać,  Się, stosując w swojem postępo­
waniu zasady solidności kupieckiej  i że w y t rz y ­
mają konkurencję.  — Jedni  wytrzymal i  i zakłady 
ich prosperują,  a nawet  się powiększają,  inni sięj 
przeliczyli i odpadli.

O tych właśnie, co wytrzymal i ,  warto  obszer­
niej wspomnieć. Potrzeba i czas uczyniły z nich 
kupców, a ponieważ byli to ludzie zdolni, każdą 
okazję wykorzystywal i ,  by się jak najprędzej  dosto­
sować do wymagań nowego zawodu.

Usilną p racą  nad zdobywaniem fachowości i za ­
wodowego doświadczenia p o k r j l i  b ra k  Bszkolnego 
przygotowania do kupieetwa-

Dzięki solidności swej zyskują zaufanie klien­
teli.

Ci nieliczni kupcy nie pomylili  się, obierając 
zawód kupiecki

O ileż więcej byłoby z nich pożytku w naszym 
handlu ,  gdyby tacy właśnie wstąpili  do tego zawodu 
po należytem zawodowem przygotowaniu  i w wiekr 
właściwym.

Handel  bowem jest zawodem, wymagającym od 
ludzi,  jemu się poświęcających,  -sztuki kupieckiej,  
szybkiej orjentacj i  w sytuacji świeżo wytworzonej ,  
orjentacji  w sytuacji  handlowej tak wewnątrz kra ju ,  
jak i w sytuacji  handlu międzynarodowego.  Ta u m ie ­
jętność dostosowania się często decyduje o bycie lub 
niebycie kupca.  Kupiec musi  być os trożny i nie m o ­
że nie ryzykować,  gdyż nie ryzykując,  nie wyjdzie 
poza granice  początkowo założonego kramu.  Ryzy ­
kowanie jednak musi  być opar te  na znajomości r y n ­
ku, na kupieckiem doświadczeniu i wyczuciu, które 
zdobywa się intensywną pracą  własnego umysłu,  
a k tórego nie da i nie nauczy żadna szłoła, ani 
mistrz.

Zakres  wiadomości handlowych jest n ieogra n i ­
czony.

Do tego więc zawodu, wymagającego tęgiegt 
umysłu,  pitnej pracy i niezłomnego charakteru ,  
zwykliśmy do tego czasu skierowywać te nasze dzit 
cl, k tóre  nie mogły  podołać wymaganiom szkoły^ 
k tó re  bądź z b ra ku  zdolności, bądź z b ra k u  równo­
wagi psychicznej i moralnej szkołę tę opuścić, mu­
siały.

Pewien lepszy procent  z łych szedł do semi- 
nar jów nauczycielskich,  reszta,  gorsza,  do handlu  
i rzemiosła !

Aż do tego czasu postępujemy wprost odwrot ­
nie !

Najzdolniejs1' idą na s tanowiska urzędnicze,  na 
których,  pozostając, nie mają  możności rozwinąć 
swych zdolności tak, jakby to uczynić mogli  w h a n ­
dlu, kupiectwie i rzemiośle.  Nie mając stosunków 
i wpływów, pozostają w przeważnej-Częśći na s tano­
wiskach podrzędnych,  a „skwaszeni“ swoim losem 
poprzes tają na  spełnianiu codziennych obowiązków, 
poza któremi  nic prawie  społeczeństwu nie dają.
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Handel ,  kupiectwpj i rzc.nłosic> s'po,ęzęło w r ę ­
kach Judzi niezawsze odpowiednich,  (garstka praw- 
dziwych kupców i rzemieślników jest niewspółmier­
nie mała do potrzeb Narodu IjjjtezegjS i ona nie rifoze 
podołać tym t rudnościom,  jakie wyłoniły sio w dzi 
siejszem życiu, nie może zwyciężyć nahalnosći  k up­
ców i rzemieś ln ików — żydów.

Ci ostatni  dzięki naszej bierncraŁi opanowali  
handel i w dużym s topniu rzemiosło w kra ju ,  z a g r a ­
nicą zaś uniemożl iwiają ekspor t  produktów naszym 
kupcom polskim dlatego, że w innych kra jach r e p re ­
zentacja naszego kupiectwa i rzemiosła jest prawie 
żadna.

Najczulszy nerw naszego życia tgospodarcżggo, 
handel,  oddal iśmy dobrowolnie żydom.

Stan ten jednał;'  z naszą szkodą t r w H  długo 
nie może !

Musimy skierowywać do handlu :r i rzemiosła 
młodzież najzdolniejszą tak  po ukończeniu szkoły 
powszechnej,  jak średniej i wyższej, musimy bacz­
niejszą zwrócić uwagę na praktyczuoSć nauczania 
naszych dzieci, wyrobić w nieb większy i*ż dotych­
czas szacunek dla handlu  i p rzemysłu^przes t rzegae  
nauki  języków obcych już od wczesnej młodości n a ­
szych dzieci i nie poprzes tawać tylko na nauce, 
w szkole podawanej,  a nadewszystko zbiu zyć do dziś 
pokutujące  w nai^pójęcie’ k a r  jory życiowej, wytSbrą- 
żającetfi|ię w stanowisku urzędniczem

N ie w id z ia ln i w ład cy  św iata.
, ,Zet“ , dw u ty g o d n ik  warszawski ,  do skona le  

r e d a g o w a n y  prz ez  znanego  l i te ra ta  i pub l icys tę ,  
Je rzego  B rauna ,  zamieści ł  (w Nr. 13) pod p o w y ż ­
szy m tytu tem s p ra w ozdan ie  z a r ty k u łu  A Klisze- 
wicza, k tó ry  pojawi ł  się w „ P ra w d z ie "  z d. 17 
wrz eśn ia  br.

A u to r  za s ta n aw ia  się n ad  pyt an iem ,  czy p r o ­
cent  od k ap i t a łu  jes t  rzeczą  s łuszną ,  i dochodzi  
do wniosku,  że nie.  S tąd  to w średnich  w ieka ch  
pob ier ani e  p ro c en tó w  było  u w a żan e  przez  Kościół  
z a c z y n  niemora lny .  I dopiero  w czasach nowszych,  
przy wielkiej  ruchl iwości  p ieniądza  i przy  rozwi­
nię tym sys temie  k re d y to w y m ,  od rz ucan ie  o d se tek  
stało się d o g m a tem  życia gospodarczego.

Szkodl iwość  i zgubność  tego d o g m a t u  zaczy­
n a  się przejawiać  od czasu,  g d y  k a p i t a ł  ruchom y 
p rz e s t a ł  od g ry w ać  rolę c zynn ik a  organizacyjnego.  
Obecnie przy ros t  kapi ta łu  p rz e d s t a w ia  się w p o ­
s taci  na ras ta jących  wierzytelności ,  k tóre  obciąża ­
ją  w szy s tk ie  w a r s tw y  w ca łym świećie.

,,W rękach wszys tk ich  ludzi - p rz ytaczamy 
s łowa  a r ty k u łu  — znika,  topn ie j e  ich m as a  m a ją t ­
kowa,  k tó ra  w jakiś  n iepo ję ty  sposób  p rzes ta je

dawać przy na jw iększych  wysi łkach  możność  n o r ­
malnej  egzystencj i .  A dotyczy to w pi erw szym 
rzędzie k lasy  r o l n i c z e j ..“ „W obecnej  sytuacj i  świa­
towej ro ln ic twu  in d yw idua lnem u  grozi  zu p e łn y  u- 
padek,  a w związku z tem zaczyna ją  powol i  o d ­
k ry w ać  się p l any  k a p i t a ł u  ru c h o m e g o ,  zniszczenia  
ca łego  dotychcz as owego,  i ndyw idua lnego  s t an u  p o ­
s ia dan ia  i p rzeobra żen ia  wszystkich  ro lników w 
robotników  f a b r y k  zboża" .

„Co się s t a ło  w Rosji d ro g ą  rewolucyjną ,  
to sam o  ma się dok on ać  w reszcie  świa ta  drogą 
ewolucyjną , "

Ś ro dk iem zaś, p row adzącym  do celu,  jest  
kredy t ,  ud zie lany od d aw n a  na  wszys tk ie  s t rony.  
Zwłaszcza  po wojnie  światowe j  orgj a  pożyczkowa 
rozszala ła  Lak, że sam e długi  pań s tw o w e  s ięgają  
se t ek  mi ljardów.  Wszys tko  to grozi za ła m an iem  
się us l ro ju  społecznego,  o p a r le g o  na  prawie  w ł a s ­
ności.  ,

Dołączają  się do t e g o : spekulac ja  i g ra  gieł  
dowa.  „P o s iad a ją  one w pro s t  iftechy ulegal izowa-  
nego rozboju,  k ló ry  s tw a rz a  możność  zupełnego,  
a ł a tw e g o  w y s y s an ia  społeczeńs tw n ieo d p o rn y ch

Wystawa gospodarcza 
Zrzeszenia Kolejarzy.

W KrakowieSprzy ulicy Pawiej, Nr. l&, w dwu 
ubikacjach dawnego magazynu kolejowego, zorgani ­
zowano wystawę.

Zrzeszenie Kolejowców Miłośników Gospodar­
s twa Domowegcfcmając za sobą już pewne*'.' doświad­
czenie, przedstawia oc^oiu naszym swój dorobek, ja 
koteż i zamierzenia na przyszłość w różnych dzia 
łach gospodars twa domowego.

Wystawa ze swupmii eksponatami  jest skromna 
i na tem polega jej wielka wartość dla in teresują­
cych się temi zagadnieniami  gosp^larczemi .

Nieocenioną wartość ma ona szczególnie dla 
małorolnych i takich mieszkańców niniejszych miast, 
k tó rzy  prócz jakiegoś rzemiosła są równocześnie wła­
ścicielami ogrodu i kawałka ziemi, ma wreszcie zna­
czenie dla wiosek i małych miasteczek wogóle.

Wartość  jej pólega na tem, że zwiedzający dzię­
ki dokładnym objaśnianiom jednego z kolejarzy 
wprost  uczyzgię, a mając przed oczyma jeden dział 
i w nim pokaz pros tych a użytecznych przedmio­
tów, nahiera  przekonania,  że „święci garnków n ie ’ 
lepią", że po niedużym nakładzie- pracy i kosztów

może którykolwiek z tyćli działów zaprowadzić,  
w swojem gospodarstwie.

Dlatego,  ż B n i g  jestjffo wystawa w dzisiejszeni 
rozumieniu  przepełniona nadmiarem eksponatów, ich 
różnorodnością, i barwnością,  dająąa bezpośrednie 
korzyści tylko zaawansowanym zawodowcom, ale wy­
stawa dostępna 1 tukom, chcącym powiększyć docho­
dy ze swego małego gospodarslwa,  mającym wystar­
czającą ilość rak  do pracy i możliwość f inansową 
na zreal izowanie któregokolwiek z przedstawionych 
działów, zasługuje- w swojej Keałości na miano wy­
stawy bardzo pożytecznej.

Jeżeli  nadto  zważymy,  że koszt zorganizow li­
nia lej wystawy jest minimalny i nikogo nie obciąża, 
żę'-;urządzają ją ludzie, k tórzy w swoich gosp oda r­
stwach poszczególne "działy już prowadzą i do tego 
konieczną umiejętność- zdobyli  sami przez czytanie 
odpowiedniej  l i te ra tury  i zwiedzanie już tak p ro w a­
dzonych gospodarstw,  że członkowio-.Zrzc.śŻenia Ko­
lejarzy Miłośników Gospodarstwa Domowego pozo­
s tają na  służbowych placówkach w całej Rzeczypo- 
i jiolitej w ńj iarakterze in idników kolejowych i p r a ­
cowników na wszystkich stacjacli kolejowych, gdzie 
jiraca ich na każdem miejscu 'oh działania jest 
w mni.ejszym lub większym zakresie wystawa, i po­
kazem dla chcących się racjonalnego gospodarowa­
nia nauczyć,  to przedsięwzięty prog ram  działalność
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i zwiększan ia  wierzytelności  do  po tw orn ych  roz­
miarów.“

Trafność  po wyższych  w yw odów  je s t  niewąi 
pliwa. Jeś l iby  j ednak  istniał  Icloś, n i ed a jący  im 
wiary ,  m ech  prz eczyta  „Międ zynarodow eg o  ż y d a “
H.'  Forda,  „S p raw ę  świato wą" S. Laudyi i C h rz a ­

nowskie j ,  „Zmiprzch Izraela41 II. Rol ickiego lub 
„P ro to k ó ły  m ędrc ów  Syjonu" ,  a p r z e s t a n i e  się łu 
dzić co do tego,  kto są „niewidz ia ln i  w ładcy  
św ia ta"  i sp raw cy  obecnego k ry zy su ,  gn ęb iącego 
całą  ludzkos.ta^i

B. D.

N a s z e  c e l e .
II.

Wszelba niezgoda międfejy.,.naini na Ile p rze­
konań politycznych, społecznych i stanowych, wszel­
kie uchybienia zdrow ym  zasadom oszczędności, 
wszelkie z próżności pochodzące  ujemne objaw y 
charakterów naszych, brak zmysłu organizacyjne­
go, nadmiar inicjatyw a mało zdecydow anej woli 
^ p o d e jm o w a n y c h  akcjach, nasza ł a tw o w ie rn ie  
i przeambjtnienie, prawdą-, żadne uspołecznienie — 
dobrze są znane żydom. Wiedzą oni również do?- 
brze, w jaki sposób do  każdego z nas podejść 
można, by go sobie do  zrealizowania swego inte­
resu użyć; — my im różnem i' jpęskjbami na iękę 

, idziemy1',; popieram y ich i zapominamy, że każda 
ich korzyść jest równocześnie szkodą naszą 
i Polski.

Na każdym  kroku łudzimy się mimo przestiTrg 
ludzi, pracujących nad poznaniem żydów .

Nie bez znaczenia są słowa, które o żydach 
wypowiedział francuski publicysta, jerzy Suarer : 
„Żydzi częścią swego mózgu żyją w  ogólnej kul­
turze, ale z niczem, co poza nich wychodzi, nie^śią- 
złączem . Nie są więc oni złączem ani z Polską 
i Polakami, ani z zagadnieniami nas obchodzące- 
mi, obca jest dla nich wszelka nasza świętość nag­
rodowa, troska i starania o P ańs lw o!

Śmiało możemy zaryzykow ać  twierdzenie, że 
ktokolwiek z nas myśli inaczej, pozostaje  w  da l­
szym ciągu w błędzie i działa na szkodę Polski 
i naszego Narodu.

G dyby  gadania i literatura mogła czyn zastą­

pić, hwestja naszego stosunku do  żydów, naszej 
samodzielności gospodarczej, by łaby  zalalwiona

Jedno t drugie nie wystarcza!
Bez potrzeby w gadaniu i literaturze po tw o ­

rzono nazwy „antysemita" — „filosemjla" i t. p.
Musimy zdążać  do  tego, byśmy zasłużyli na 

miano choćby dostatecznych Polaków, jeżeli użyję 
już czystc^zko lne j  nomenklatury.

Po wyjaśnieniu i wystorczającem w naszeir 
mniemaniu zobrazowaniu  intencyj chytrych i rze­
kom o patrjotycznre nastrojonych obywateli — ż y ­
dów7, korzystających w Polsce z tych samych praw  
caj i my Polacy, i prawda te przez swą chytrośc 
bardziej od nŚs wykorzystujących, przystępujemy 
do konkretniejszych form naszego pozytyw nego 
działania.

Pod żadnym względem żydzi nie zasługują 
na to, byśmy im na szpaltach „Echa Miast" dużo 
miejsca poświęcali, sobie zaś drogi czas zabierali. 

fŃie chcemy siać żadnej nienawiści, ale sami i z p o ­
mocą tych wszystkich, którzy łaskawie piórem 
sw ojem w redagowaniu naszego tygodnika nam p o ­
magają, usilnie zdążać  będziemy do  w yrąbania  
siinego postanowienia w nas samych, Polakach, p o ­
pierania polskiego i chrześcijańskiego przemysłu, 
handlu i rzemiosła, o  ile to tylko jest możliwe.

Będziemy zdążali stale i uparcie do  tego, by 
każdy  Polak nietylko miał pod  tym względem z ro ­
zumienie interesu polskiego i był należycie uświa­
domiony, ale, by  to zrozumienie i uświadomienie 
demonstrował czynem bez żadnej trwogi, by to p o ­

tęgo Zrzeszenia uznać musimy za nade r  dla społe­
czeństwa pożyteczny, działanie w tym kierunku 
członków Zrzeszenia nawskróif obywatelskie.

Zwiedzający tę wystawo odnosi wrażenie,  że 
Zrzeszenie to zdąża sys tematycznie do wykorzy-śtafnia 
każdego dotychczas  nazywanego nieńżytku przy to­
rach kolejowych, każdego stoku, by na nim pos ta­
wić ul, tub posadzić kitka drzew i krzaków morwy,  
ewentualnie zasadzać drzewko owocowe, jrDtrzebu ją- 
ct5? lepszej wystawy słonecznej, krzak winorośli,  
brzoskwinię,  morele i inne owoce, za k tóre w handlu 
tak bardzo drogo płacimy.

Każde bajoro przy to r ż t g  kolejowym, dzisiaj 
cuchnące,  chcą zamierać na stawek z rac jonalną ho­
dowlą ryb,  każdy kawałek ziemi mokry,  nienadajlfc}7 
się pod uprawę zbóż i jarzyn,  zużytkować na p lan ­
tację wikliny, by wolne z b ra ku  innej pracy ręce 
za t rudn ić  wdzięcznem koszykars twem na użył fek wła­
sny i na sjrrzedaż.

To jest istotnie jrrhCa twórcza7, godna najdalej 
idącego poparcia i naśladowani  1.

Pewni  jesteśmy jej pmwodzenia, bo kierii.iej nią 
doświadczenie,  ujawniające swą rozumną metodę 
w ujmowaniu tych zagadnień,  a obyw-atelska i pa- 
t rjotyczna ta akcja, mająca do dyspozycji  zo rg an i­
zowanych kolejarzy na  terenie całej Polski, walnie 
przyczyni  się do dźwignięcia z nędzy małozamoż-

nycli właścicieli kaw-ałka ziemi na w-si i w mieście, 
dzisiaj z jiowodu niedostatku i b ra ku  pracy na rze ­
kających malkontentów7.

Przejdźmy poszczególne działy tej wjnstawy. 
Zaczynając od s t rony jirawej, spotykamy pokaz dzia ­
łu rybolóstwa. Poza rycinami  żyjących u nas ryli 
wadzimy model stawku z ,zastaw7kami i różne ro d z a ­
je s tatku rybackiego,  jak saki, podrvw7ki, kufry,  w-ię- 
eierze. Obok na ścianie śześć s lronie dr uku  (ćw-iart- 
ki), dające opis elementarnych wiadomości z zakresu 
hodowli i chowu ryb.

Następne drobiarstw7o, dział  gospodarstwa na ­
wet chałupników, przedstawia sztuczną w7ylęgarnię  
i wycliowralilię na 120  sztuk jaj i piskląt .  Obok okaz 
kui’37 ga tun ku  amerykańskiego „Karmazjmką" zwa­
nej, model wzorowre^o kurnika,  różnego typu k o ry t ­
ka  do karmienia,  poidelka,  jiaczki do t ranspor tu  
jaj i piskląt.  Wszystko’ pros tej j  łatwe do zrobień’a 
dla każdego, ktokolwiek umie.'  i rzymać w rękach 
hebel i piłkę:

Sta jenka dla królików, domowym sposobem wv 
prawuone skórki  różnych ras  król ików i druciana 
klatka dla piżmowców- kończy ten dział.

Przechodzimy do najbardziej  eksponatami  obe­
słanego i w- życiu gosj iodarczem nade r  ważnego 
działu pszczelnictw-a. \Vidzim37 tu ewrolucyjny rozwój 
ułów od najs tarszych do najnowszych i na jpraktycz-
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stanowienie pow staw ało  w  sercach i umysłach 
wszystkich Polaków, tak starszych jak młodszych, 
tak mieszkańców wsi jak i miasta, tak bogatych, 
jak uboższych, żeby ci, co potrzebę tej koniecznej 
zwartości narodow ej już zrozumieli, uświadamiali 
i własnym przykładem zachęcali innych.

W szczególności zdążać  będziemy do  w y ro ­
bienia w  naszem społeczeństwie godności n a ro d o ­
wej i tej koniecznej i uświadomionej odpow iedzial­
ności za swoje czyny, k tó ia  nakaże każdemu z nas 
postępow anie  zgodne z elementarnemi zasadami 
sam oobrony narodow ej.

Ponieważ na niczyją pom oc liczyć nie m oże­
my, musimy o sobie i naszych następcach myśleć 
sami i sami się organizow ać tak, by idea organi­
zacyjna przeniknęła wszystkie nasze umysły, byśmy 
umieli obrane cele osiągać, i wszystkie nasze serca, 
byśmy chcieli to czynić stale.

Fundamentalną cechą rozpoczętego czynu 
musi być bezwzględna solidarność, obowiązująca 
nas wszystkich.

Solidarność ta skłoni nas do  pouczania się 
wzajemnego w dziedzinie gospodarczej, szczegól­
nie zaniedbane) w Polsce. Każdy niemal inteligent, 
którego n. p. spraw a podatkow a bezpośrednio nie 
dotyka, lub nie pracuje w  urzędach skarbowych, 
nie ma pojęcia o  podatkach, obowiązujących 
w Polsce; a cóż dopiero  mówić o dalszych z ag ad ­

nieniach gospodarczych, jak, co i ile my eksportu­
jemy, co i od kogo importujemy. Te spraw y leżą 
niemal poza horyzontem całego społeczeństwa za 
wyjątkiem zaw odow ców .

Cała nasza oświata szkolna i pozaszkolna 
p row adzona  jest przeważnie przez humanistów 
i z humanistyczncm upodobaniem, a szczególnie 
oświata pozaszkolna opiera się wyłącznie niemal 
na nauce historji, czytaniach i bajeczkach, trochę 
na śpiewie, no i zabaw ach.

Spróbujmy w zwyczajnem mieście powiato- 
wem kupić lub pożyczyć w księgarni choćby ele­
mentarny podręcznik geografji gospodarczej, p o d ­
ręcznik do  nauki początkow ego handlu lub c o r o I -  
wiek z tego zakresu, przekonam y się, ze tego nie­
ma, bo nikt tego nie potrzebuje.

Z tym samym skutRem możemy szukać takich 
dzieł i w publicznych bibljotekach.

Każdy goni za czemś. łebkiem w czytaniu 
mowie i czynie i d latego nasze towarzvskie d y ­
skusje zaczynają  i kończą się na zagadnieniach 
banalnych, okraszonych osobistemi, nierzadko ką- 
śliwemi sądami o drugich i tłustemi anegdotami.

Tak wyłącznie być nie może i nie powinno 
bo istniejąca p rzepaść  między naszą inteligencje 
a stanem mieszczańskim i włościańskim będzie się 
bardziej pogłębiała i doprow adzi do  nieznośnego 
stanu. c. d. nt

Sklepiki szkolne.
Sprawę zakupu  pod rę cznikó w i p rzyboro w  

szkolnych po ru sza l iś m y  już w jednym  z nu m eró w  
„Echa Mias t“ .

Aczko lwiek  ważność  t ego  ś ro d k a  w y c h o w a w ­
czego uzn a je m y  w zupełności ,  nie m ożem y j ednak  
odmowie racji  zdaniom s fe r  kupieckich,  k tó re  tern 
się z a in t e re s o w a ły  i złożyły n a w e t  odpowiedni  rne- 
morja ł  w Krakowsk ie in  Kura to r j um  Szkolnetn o zli­
kwidow anie ,  a przynajmniej  o og ra n iczenie  dzia ­
łalności  k r a m ó w  szkolnych.

Władze szkolne  wyda ły  szczegółowe przepisy

o p ro w ad zen iu  sk lep ików  szko lnych p rzez  s a m o ­
rz ąd  uczniowski .  Zasadn iczo k r a m ik i  te ma ją  być 
zo rg an izow ane  na  za sad ach  spółdzie lczości  i p r o ­
wa dzone  wyłącznie  p rz ez  uczniów pod opieką j e d ­
nego z nauczyciel i .

Celem tej akcji  —czysto handlowej  zresz t ą— jak 
podaje  wym ien ione K ura to r j um ,  je s t  za po znaw an ie  
się ze spółdzie lczością ,  wyrob ien ie  zmys łu  o r g a n i ­
zacy jnego ,  za radn oś c i  i prak tyczności ,  s k r u p u l a t ­
n eg o  ob chodzen ia  się z cudzem dob re m,  a zw ła sz ­
cza p ieniądzmi ,  p rzeznaczone mi  na  cele spo łecz ­
ne.  Ma ona wyra b iać  oszc zędno ść  i prowadzić  do

niejszyeh, wszelkie narzędzia  pszczelarskie,  miotlar- 
kę, maszynę do wyrobu sztucznej węzy, rojówki, 
t ranspor tówki,  naczynia do podkarmiania  pszczół. 
Na ścianie atlasik,  przedstawiający życie pszczoły. 
Dział ten przedstawia się nadzwyczaj  praktycznie.

J ed w a b n ic tw o ! nowość, gdyż dopiero od roku 
1924 zaczyna się u nas rozwijać.  W r. 1932 miel i­
śmy" już w Polsce 720 gniazd hodowli jedwabników,  
z czego, jak wskazuje zawieszona mapa, największa 
procentowo liczba znajduje się na terenie Woj. Ślą­
skiego, Poznańskiego i Pomorskiego.  P racę  w tym 
dziale przedstawia wystawa od początku,  t. j. sp ro ­
wadzenia jajeczek aż do zabicia kokonów Kilka 
drzew lub krzewów morwowych,  a warsz ta t  pracy
i zarobku gotowy, gdyż na stoiska ki lkanaście me­
t rów sznurka  i kilita l istewek z drzewa w Każdym 
domu znaleźć można.

Blaszane naczynie do zabijania kokonów zrobi 
na miejscu Każdy blacharz.

Na ścianach znowu i lustracje,  odnoszące się do 
hodowli jedwabników.

W następnym pokoju widzimy model stacji ko­
lejowej, nazwanej  „Nieznane“ .

Gdyby tak istotnie udało się urządzić każdą 
stację kolejową z różnemi  urozmaiceniami ,  stosow- 
nemi do miejscowych warunków,  to modny wyjazd 
w „nieznane*' sprawiałby niekłamaną przyjemność

mieszkańpom większych miast,  a otoczeniu pomógłby 
walnie w dźwiganiu  naszych mab ch gospodarstw.

Pozatem widzimy" tam wyderesy działalności Ligi 
Abstynentów, wina owocowe bezalkoholowe, tanie, 
smaczne i pożywniejsze od szkodliwego i ogólnie 
używanego piwa.

Na dużym stole f i rma krakowska „PradeT* wy­
stąpiła z winami owocowemi i sposobem ich sporzą­
dzania.  •

Całość, jak na początku zaznaczyłem, prz eds ta ­
wia się nad e r  pożytecznie,  ho podaje oczom naszym 
gotowe wzory do przejęcia i zastosowania bezjio- 
ś redmo u siebie.

Zaznaczy"ć nam wypada,  że g łówną zasługę 
w zorganizowaniu  tej wystawy,  od 18 s i erpma b. r. 
istniejącej i mającej s tale i s tn ieć^  ponosi znany 
pszczelarz z Woli Justowskiej  p. Mieczysław Moty- 
lewicz, syn nauczyciela,  k tó ry  zamiłowanie do tej 
pracy odziedziczył po swym ojcu, a obecnie pracą  
swoją doszedł do tego, ze w k ra ju  jest jednym z n ie­
licznych specjalistów do tego działu gospodarstwa.

Za pracę  swoją uzyskał  szereg medali  i dyplo­
mów pochwalnych.

Wystawa godna jest zwiedzenia dla wszystkich, 
w szczególności dla szkół powszechnych i średnich 
i pos iadaczy małych gospodars tw

(Ze-sok)
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poznan ia  ź r ó d : . n iek tó rych p ro d u k tó w  naszego  
przemysłu .

W teorji  i p rz ep i sach  ładnie to brzmi,  ale 
p r a k ty k a  mówi zupe łnie  co innego.

Ponieważ  wład ze  w y m ag a ją  tego,  nauczyciele 
org an iz u ją  te sklepiki  szkolne,  k tu re  n ie j ed n o k r o t ­
nie w zupełności  z a s tę p u ją  ca łą  akcję  s a m o rz ą d o ­
w ą  w szkole,  w ba rdzo  wielu w ypadkach  p r o w a ­
dzone są przez  nauczyciel i  bez  współudzia łu  
uczniów.

Sklepiki  p rowadzone  p rzez  uczn iów pod op ie­
ką  nauczyciel i  w r zad kich  ty lko w y p a d k ach  są 
i n s t ru m en tem ,  n a s t ro jonym  na w ymien ione  cele; 
um ys ł  nauczycie la  i uczn iów nas taw ia  się w y b i t ­
nie na  dochód ,  k tó ry  zgóry  m a  swoje  p rz ezn a c ze ­
nie. S tąd  są t endenc je  t an i eg o  nabyw an ia ,  a d r o ­
giego s p rz edaw an ia  przyborow w sklepikach szkol­
nych.

J a k  wygląda  p ro p a g o w an a  p rzez  sk lep .1 
szkolny praktyczność ,  jeżeli  uczniowie  juz w t r z e ­
cich k lasach p rz y ch o d zą  do domu z takiemi  no ­
winkami ,  że brul jon w sklepie kosztuje  20 gr. 
a p a n  czy pani  za taki sam każ e  płacić 25 gr. 
że po t rzebne p rz ybory  pani czy pan kupuje  w skl e­
pie żydowskim !

Dochodzą n a s  dość częs te  ska rg i  rodziców 
na in s ty tucję  sk lep ików szko lnych i s to sowane 
w nich prak tyk i .

S łuszne  więc jes t  s t anow isko  ku pców  pol­
skich,  p roszących  o l ikwidacje,  a p rzyn ajmnie j  
og ra niczen ie  dzia ła lnośc i  tej ins tytucj, ,  k tó r a  w y­
znaczon ego jej celu nie osiąga,  rodziców naraża  
na większe w yd a tk i  i wśród  nich s ze rzy  ogólne  
n iezado wolenie.

Komite ty  rodzic ielskie uchwala j ą  dla rodzi ­
ców sk ładk i  mies ięczne na cele szkolne;  m o żn a  je 
podw yż szyć — nic s tosować j ed n ak  sposobów' na 
s tw arzan ie  dochodów,  k tó rych  dzieci zrozumieć 
nie  mogą,  rodzice s a r k a j ą  z n iezadowolen iem,  — 
sk lepy  za ś  pol skie  i ch rześc i jańsk ie ,  ponoszące  
obowiązki  względem  Państwa ,  t racą  mater ja ln ie .

Jeden z ojców.

345  miljonów „Pożyczki Narodowej".
Na rozporządzenie Pana Prezydenta w  sp ra ­

wne wewnętrznej pożyczki, zwmnej także n a ro d o ­
wą, społeczeństw7o nasze zareagow alo z pełnem 
zrozumieniem i poczuciem w spółodpow iedzia lno­
ści za gospodarkę naszego Państwa

Zrozumieliśmy wszyscy, że na pokrycie p o ­
trzeb bieżących, na niedobór budżetowy - kiedy 
preliminowane dochody  w tym budżecie nie v7płv- 
wTają w  zamierzonej w7ysokości, trudno powiększać 
zobowiązania  Polski względem czynników7 zew -  
nętiznych przez zaciąganie dalszych długów7 na 
niekorzystnych warunkach, kredyt musi się znaleźć 
w7 granicach Rzeczypospolitej i u Jej własnych 
obywateli, gdyż cel pożyczki wewnętrznej, lo nic 
inwestycje takich czy innych rozmiarów, ale z a ­
pewnienie koniecznych czynności państwowych.

Rozluźnienie państw owych funkcyj wyszłoby 
na niekorzyść litylko naszą.

To zrozumienie celu pożyczki wewnętrznej 
dało  sw ój w yraz  w7 345 milionach, chociaż za ­
żądano  tylko 120 miljonów.

Z tej łakże okazji czyta .ny \y dziennikach 
przestrogi, by złożona pożyczka użyta była z p o ­
minięciem wszelkich ubocznych celów7 tylko na 
cele budżetowe, gdyż zebrana kw7ota, użyta nawet 
w  całości na takie czy inne ulgi w  jakimkolw iek 
dziale naszej gospodarki, kryzysu w7 nim nie usu­

nie, a lunkeje państwow7e narazić może na niepo­
żądany s z w a n k ^

Zalecają - i słusznie— pieczołowitą ostroż­
ność’ w7 operow aniu tem pieniadzmi.

S. T.

japończycy.
Z po ś ród  n a ro d ó w  az ja tyckich  Japoń czycy  

pierwsi  zwwócili u w a g ę  ca łego świata  na  siebie,  a 
szczególnie  od wojny z Rosją,  k tórą  pokonal i ,  u- 
zyskując  dla siebie ko rzy s tn e  wa ru nk i  pokoju .

Naród,  m ieszk a jący  na  wyspach,  k tó re  naw ie­
dzają  t rz ę s ie n ia  ziemi, dzielnie pos tępuje  na  p r z e ­
dzie wszystkich  az ja tyckich narodów.

W w ychow an iu  młodzieży nie u s tępu je  s zk o ­
łom eu rope jskim,  jeżeli icli nie przewyższa .

Za „Kur ,erem Łocizknn“ pod ajem y 10 p r z y k a ­
zań, k tó ry ch  z ob ow iązku mają  p rz es t rz egać  
swem życiu dzieci  j a p o ń s k i 71 wszys tk ie  — nie 
w' jakie jś  organizacj i  tylko-

1. Miłuj sw-oj na ród  i oddaj  się zupełnie  na 
us ługi  Ojczyzny.

2. Masz s łużyć rodzicom z naj większą  t ro sk l i ­
wością,  żeby im odwulzięezyć się za miłość ich ku 
tobie.

3. Bracia  i s ios t ry  mają  się naw za jem  kochać,  
a żyć w' zgodzie  i pokoju,

4. Każdy powinien p om agać  d ru g iem u  w tem,  
co dobre ,  a p o w s t rz y m a ć  od z łego,  w szys tko jedno,  
czy to są przyjacie le  czy leż obcy ludzie

5. Trzymać  się zdała  od złego,  to j ioczątek 
m ą d ro ś c i :  os t rzegajc ie  się w-ięc p rz ed  złem, jeden 
drugiego.

(i. P o z n aw a j  przeszłe  dzieje sw ego  kra ju ,  że­
byś  um ia ł  mu s łużyć rozumnie .

7. S mutnym  i uciśnionym okazuj  współczu­
cie i pomagaj  im w e d łu g  sił swoich.

8. Choro ba wchodzi  przez  us ta do ciała,  bądź  
więc os t ro żny w jedzeniu  i piciu

1) Zawsze  szanuj  go dność  w łasn ą  i zachowaj  
s z lach e tn ą  dumę,  nie p łaszcz  się i nie ubliżaj  so ­
bie.

10. Dla h o n o ru  rod zin y  swojej  i ojczyzny 
t rzymaj  się wiernie przepisów,  pozostawionych 
przez przodków.

Woali® m ądre  i p iękne są te przykaza nia .
(Ze-sok.)

Żydzi opanowują Gdynię.
Za Kurjerem Poz.nańskim podajemy
Jeszcze przed rokiem Gdynię zaliczało wie do 

wyjątkowych miast w Polsce, albowiem było to j( 
dyne,  większe w Polsce-.miasto,  w którem żydów 
można było policzyć na palcach.

Wprawdzie już w’ów'czas pew-ne dziedziny hand­
lu gdyńskiego opanowane były przez żydów. W w'ię-

D u  naszych P. T. Czytelników!
Punktualnie wpłacane prenunietaty są podstawą 

egzystencji i dalszego rozwoju naszego pisma. 
Ktokolwiek przyjmuje „Echo Miast“ i nie wpłaca 

prenumeraty, szkodzi nain. 
Bardzo prosimy o wyrównanie zaległości. 

ADMINISTRACJA.
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kszości wy pailków wszak/w żydzi pozostawali
w ukryciu,  mając chrześcijańskich l igurunl iw, klo- 
rzy  byli łącznikami  w sto.-unikach z urzędami  : przed­
siębiorstwami chrześcijańskimi; Od chvrili, kiedy 
z terytor jum .Niemiec i Odańska hi tleryzm zacz;,, 
wypierać tamtejsza ludność zyrdó.wską i ludność la 
zaczęta uciekać zagranicę,  bardzo wielu ż> d ć v  do 
stało %>,ię do Polaki. Cześć żydostwa osiedliła się na 
Pomorzu,  a sporo przyjechało do wdjmi. Dziś Gdy­
nia liczy ponad tysiąc żydów stalę ńtfdadlych, a dru  
gie tyle ]>r z d > j 'wająć^c 11 tu czasowo.

W samem centrum m ia s t a  przy ul 1 więtojań- 
skiej, tuz obok kościoła,  rozpoczęto przed p a r a  ty 
godniami  budowę ki lku kamienic ■ piętrowych.  Wła­
ścicielami  paru  z nich są żydzi.

Niektóre dziedziny handlu  zostały przez ży 
dów opanowaneluv zupełności.  Do dziedzm tych na­
leży handel  drzewem, dostawa malerjuh.w’ budowla­
nych, t ranspor t ,  hamlel owoćarsk i i cybny.  Inne dzie­
dziny handlu są przez żydów opanowywane s top­
niowo:

Kącik dla gospodyń.
Jedzmy tanio, niedużo — a smacznie!

G o sp o d ar s tw o  do m ow e w y m a g a  od kobie ty  
bez warunk ow ej  znajo mośc i  h ig jeny  i d ieletyki .  
P o d s ta w ą  tegoż g o s p o d a r s tw a  jes t  zdrowa,  sm acz ­
na,  a oszczędna kuchnia.  Trzy są  ważne za sady  
die te tyki ,  na  k tó re  t r z e b a  zwrócić uw agę:  1 ) u s t a ­
lone godziny posiłków,  2) dobór  po t raw,  3) p o g o d ­
na a tm os fe ra  wr czas ie jedzenia.

Dobór  p o t r a w  powinien polegać  na:  1) r ó w ­
nowadze  między  po trawam i mięś i iemi  i j a rzynowe-  
mi, 2 ) uw zg lędn ieniu  p o t r a w  p łynn ych  i s tałych,  
;!) na różnorodności  smaku .

Każda go spo dy ni  pow inna mieć też pod ręką  
wykaz miar  za s to so w an y ch  do sprzęt ów kuchen­
nych a te są :
lb  łyżeczek  pe łnych  płynu . . %  litra,

1 mała  ły:żfczka soli waży: 3 do 4 gra my,
1 p ła s k a  iłyżka mąk i „ 10 .i 12 gra  ni ów
1 V cukru 10 .V 12 11
1 r> „ mąki  ziemniao. ;:i u. 10 11 13 V
1 „ soli 10 „ 15 »
1 » „ g ry s iku 10 II 1)
1 „ ryżu 12 11
1 „ tar te j  bułki

tłltSZC:
(1 11

1 V „ rozpuszcz on ego :zu 10 »
1 n „ nierozpuszczoiK 20 ł*
1 śreuuie juju 50 11
1 bia łko 20 do 30 »
1 żół tko . . 15
1 s k o r u p a 6 11

Gospodyni  powinna znać  za sady big,jeny 
i d ie te tyki  — uwzględnić  powinn a inny dob or  
p o t r aw  dla  osób zdrowych,  a inny dla o so j  cho- 
lyoh.  Nie w s zy s tk ie  po t raw y,  aczkolwiek n aw e t  o 
wysok ie j  wa r to śc i  odżywczej,  m o g łyby  wyjść  na 
zdrowie,  g d y b y  były  n ieumieję tn ie  za s tosowane .

Na jpomyś ln ie js zą  p o rą  ro k u  dla  wszystkich ,  
a szczególnie  dla ja ro szów ,  jes t  wiosna,  d o s t a r c z a ­
j ąca  p rz e ró żn y ch  warzyw ,  n iezb ęd n y ch  do d o b r e ­
go funkc jonow an ia  p ro cesó w  odżywian ia  organiz-  
,ni, a b o g a ty ch  w wi taminy,  k tó re  w o rgan iz m .e  

w p ływa ją  n a  rae j onat ną  p rz em ian ę mater j i ,  mimo,  
że nie d o s ta rc za ją  ciepła,  a więc nie są  mater ja -  
łem op ał ow ym  dla organ izm u.  Naj*epszą g w a r a n ­
cją dos ta rc zan ia  wi tamin w odpowiednie j  ilości 
j es t  zwyczaj  sp o ży w a n ia  rożnych p o kar in ow  z d o ­
d a tk i e m  so k ó w  owo cow ych  np. cyt ryn,  różnych 
w a rz yw ,  m as ła ,  mleka,  chleba  ra zow ego  lub kasz

gruby ch.  Organizm iudzk nie poli zehuje  vrielkiej 
ilo»ei wi tamin,  d latego,  chcąc,  by by l |c d la  zdrowia  
ko rzys tne ,  należy uży w ać  ich jako d o d a tk u  przy 
posi łku.

Kronika.
Pierścionki zaręczynowe. — Obrączki  ślubne, ze 

garki  szwajcarskie,  zegary z dzwonowym głosem, wy­
roby ze s rebra  i platery,  nagrody sportowe, sprze­
daje j>o znacznie zniżonych c e n a c h : Józef Cyankie- 
wicz, Kraków, Sławkowska I. Telefon 156-51

Kupuje złoto, srebro,  brylanty,  wykupuje kar t  
ki zastawnicze! :i płaci najwyższą wartość.

Zwalczajmy kryzys! 'Sprzedajemy długotrwale 
maszyny, piorące szybko' bielizno- Pran ie  dzisiaj za 
bawka! Trwa najwyżej godzinę.

Mało pracy,  mało kosztów, ochrona bielizny 1 
Zastępcy z małą gotówką poszukiwani.  Pra l lnra ,  
Kraków, Plich 6 mieszk. 2'fT.

Import owoców. W r. 1932 sprowadzi l i śmy do 
k ra ju  w mies iąca ch  od s tycznia  do s i e rp n ia  50.060 
q jabłek.  Dlaczego ? Dla tego,  że s ady  nasze, nie 
są dos to sow an e do p o t r ze b  rynk u.  Jeszcze  do dniu 
dzisiejszego dużo właścicieli  s a d ó w  sad/.i d rzew ka 
bez uwag i  na ga tunek.  Letnich  i jes iennych owoców 
mamy bar dzo  dużo,  z imowe na tom ias t  s p r o w a d z a ­
my za drogie  p ieniądze  z zagranicy.  Wobec; coraz  
większego zapo trzebow an ia  owoców wskazaneni  
jest  ra c jonalne  zak ładanie  sadów  z uw zg lę dn ie ­
niem w p ierwszy m rzędzie  z imowych odmian.

Śl iwek su szo nych  w tym sam ym  czas ie s p r o ­
w adz i l i śm y 38.983 q i wyda l i śm y  n a  nie o 2 i %  
milj więcej ,  niż w ro ku poprzednim.

W k ra ju  również  m am y  d obre  w a ru nk i  kii - 
m alyczneS  i m ogl ibyśmy zadowolił  się oliwkami 
z w łasnych  sadów ,  tylko należy w y k o rz y s t a ł  
wszelkie południowo-wschodnie  stok.  na ten cel. 
Miejscami  g rz ybek  zniszczy) s ady  ś l iwkowe,  ale 
i na to jest  wyst a rcza ją ca  rada.

Dodać należy,  że w k ra ju  m am y  już winnice  
i to n iety lko w po łudn iowej  części polski ,  ale i w 
oko l i cach W a rsza w y .

Z ak ła d a jm y  ty lko sady ,  nie p o prz es ta j ąc  na 
w łasnych  wiad om ościach ,  ale ko rz ys ta jm y  w teru 
w ażnem  przeds ięwzięciu  z p o ra d  fachowców,  w ó w ­
czas  mi ljony w y sy łan e  za zag ran iczn e  o w o r p po­
zos taną  w naszych k ies ze n iach .

tEs)
Stały teatr w Stanisławowie. Pod dyr. Zuzanny 

Łozińskiej  p o w s ta ł  w S ta ni s ła wow ie  s ta ły  t e a t r  
im. Moniuszki .  Dnia 30. w rz eśn ia  b. r. nas tąpi ło  
in au gura cy jne  o lwarcie  sezonu  k o m e d ją  F redry  
, ,Damy i h u z a r y “ , w reżyser j i  K om ana Niewiaro- 
wicza,  reż. T e a t ru  Po lsk iego w Warszawie .

Zbiory w b- roku. Na podstawie tymczasowych 
obliczeń Głównego Urzędu Sta tys tycznego zbiory 
w b. roku przedstawiają się na s t ęp u ją co : pszenicy 
18,(1 mil. kwintali ,  żyta 03,9, jęczmienia 13,8, owsa 
24,5 i ziemniaków 82 ńiilj. kwintali .

W stosunku do roku zeszłego zebrano pszenicy 
o 3.8%, żyta t ,0 % ,  owsa o 2Ti" o więcej — natomiast  
jęczmienia o 1 .4% i z ienmiaków"p%.9% mniej-.'

W porównaniu  z ostatniein p.ęcioleciein zbiory 
ostatnie odpowiadają w pszenicy’ i ż"’c'ie przeciętny,  
średniej,  zbiory jęczmienia,  owsa i ziemniaków Sa 
niższe tal przecię tnych zbiorów ostatniego pięciole­
cia.

Niesumienny i chciwy aptekarz, właściciel apteki 
przy ul. Krowoderskiej  L. 74 w’ Krakowie,  wszedł 
wr porozumienie z kolejarzami , k tórym od orzynie- 
feióhycb recept  płacił  procent  bez wydaw arna lekarstw’.
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a naczelnemu lekarzowi wysławiał r;i<■ hiigtki za rzo- 
kcfr.io pobrane lrkarslwa.

aja lo  i z a  n i e u o / w - o lo n  i s p r z e d a ż  n n r k o l y k ó w -  
s p i e k u r / a  a r e s z l o w a n o ,  a f t j ł f r łkęgŚifgut  jii:htn.

NiOdprlziw-y-m kolejarzom wytoczono ślcd/,!wo. 
Instytut Handlu Zagranicznego. Dotychczasowy 

Pansl wow-y 'Instytut  Eksportow-y- ma być zamiininny 
na Instytut Hamllii Zagrauiązirego na skutek wyła- 
liiajai ej. się pot rzeby skoordynowania p ine  nad ro z ­
wojem i organizacja ekspor tu,  mający objąć rów­
nież i spraw-y- imporlu.  Siedziba, tego Jnatyt iuu bęj£j 
dzię' "Warszawa, a nadzór  nad nim wykonywać bę­
dzie. Min. Przemyślu i Handlu.

Zadaniom Ins ty tutu  będzie :
b a d a n j e e m o ż l i w o ś c i  w a r u n k ó w  e k s p o r t u  (>C®- 

( 'zogi.lyyycli p r o d u k t ó w -  p o l s k i c h  i u d z i e l a n i e  o d n o ­
ś n y c h  i u f o r m a e y j  z a i n l c r c r s o w a n y m  k o l o m ;

i n i c j o w a n i e  o k a p o r l u  i p r z y c z y n i a n i e  s i o d o  
j e go  u l e p s z e n i a ,  i n d z i e ’/ w s p ó ł d z i a ł a n i e  w I w o r z e n i u  
o r g a . i i z a c y j  e k s p o r t o w y c h  ■

współdziałanie w (worzeniu' . ,organizaeyj impor- 
lowyeli, oraz nawiązywanie ich wsjiólpraey z orga 
nizac ja mi oksporl owemi;

pbdejmowa i i jHi  i n i c j a t y w y  i w s p ó ł  l / . i a l a m e  
w  s p r a w  ie s t a n d a r y z a c j i  e k s p o r t u  ;

podejmnw-aniirjiuiejuty wy i współdziałanie /. z a ­
kładami urządzui  1j0m 0cnicz3m.l1 dla handlu z a g ra ­
nicznego;

propagowanie wytwórczości eksportowej w k r a ­
ju i pro pa ganda  polskiego handlu zagranicą

opiujo\vanie na ży.ćytóiue Ministra Przemysłu  
i Handlu  projf któw ustaw i rozpvrzadżeń,  do tyczą­
cych handlu zagranicznego.

Traktat z Austrją parafowany. W eksporcie do 
Ausirj zainteresowanie jesl nasze rolnictwo, bo do- 
; tarczałb(, na rynek wiedeński 2130 sztuk nieroga ­
cizny mięsnej i 100 sztuk tłuszczowych tygbdniow-O.

Pojemność ryjtku wiedeńskiego w ostał nich 
latach na skutek kryzysu poważnie zmalała,  jednak 
w dalszymi ciągu Austrja jest odbiorca, licznych ar -  
lykulów’ rolmcz.ych.

Obecnie polska delegacja zdołała kontygent 
przywozowy, powiększyć do 3100 świń mięsnych 
i 600 tluszczowy-eh tygodniowo z tern zastrzeżeniem, 
że w razie zw-iększeniaj zapotrzebow-ania 80% dod at ­
kowo potrzebnej  ilości świń mięsnych przyznaw-ane 
będzie Polsce bez żądania jakiejkolwiek kom pi li­
sa ej i.

Uzyskano równi iż zmniejszenie^c-Li o ń ztótycli 
koron na 100 kg., przez co eksport  nasz stanie się" 
rentowniejszy.

Prócz tegp uzyskano niższe cło na 110 wago- 
now jaj rocznie.

Eksjioin cielą z dotychczasowych 400 sztuk jio- 
większono RfP ópo sztuk tygodniowo.

W eksporcie innych ar tykułów rolnych prze* 
prowadzono stabil izację względnie n ieznaczną p o p ra ­
wy dotychezasowmjjjj stanu.

Frowizorjuni handlowe z Czechosłowacją zawarty 
na Okres dwu miesięczny, t. j. do dnia 30 l istopada br. 
a to z togO powodu, że. na skutek obszernego ma- 
ferjału rokowania handlowe mogą się przeciągnąć.

Wejście w życic nowej taryfy celnej. 1’ąństwa,  
k tóre  zawar ły  z nami t ra k ta ty  handlowe,  mają u r e ­
gulować sprawę wymiany- towarów, temi t rak ta tami  
omówioną,  i us taloną obo wia.znjąco dla obu slron. 
Dla ty;dh państw, k tó re  nie zawarły- z nami ani 
traktatową ani prowizorjum handlowego,nowa taryfa 
celna korzystną  nic jest 1 do tych państw w pierw­
szym rzędzie należą Niemcy-, z k tó rym i  mw-ariy 
t rakta t  handlowy nie obowiązuje, ponieważ i jSKjSy- 
l kał  z ich s trony ra tyf ikacj i  mimo, żc Dolska r a t y ­
fikowała go jeszcze w d. 17 rnaima 1930 r

Wobec zmienionej .fey tuacji Nicmćy zabiegają

obeente, o uregulowanie stosunków- wymiennych poi 
|  'sko i i i < • i n i i' ■ lv i 1 ’11.

Nominacja stanisławowskiego proboszcza na bi- 
skiipa. Ja j |  się dowiadujemy. ( >.j • i<-o św. zamianował 
1<S. Kugeujus-za Ha z Saga, prolonola,  jiUza ajiosl.ol- 
skiogo. dziekana i proboszcza w Stanisławowi^., bi- 
sktipem su l ragąnem areli-tH eęezj. obrz. lar. we Lwo­
wie, oraz biskupom lyiu larnym Focea. Z okazji tej 
nmninłicji ndala się na probostwo delegacja, z.lozona 
z członków- T. S. L., T-wa. Młodzież Polska, Z. A. Al. 
P. ,-Akad. Kola StanislawowiniTN Stow. Kupisów. i t. 
p. celem złożenia ksfi Biskupowi gra tu lacyj  oraz. zy- 
ęzeń ow-oęnej pracy na nowffi placówce, dla dobra 
Kościoła i Narodu Polskiego.

Ile i za ile sprowadzamy obuwia? Sprowadziliś- 
my od stycznia do sierpnia b. r. obuw-ia sk mzanęgo 
powy/,.'j 601) gc waJfiB>48 ij nu sumę 71 i.000 Ił.  o. 
buwia poniżiw 60t) gr .  wagi 230 n na sumę 7 10.000 
zl , obuw-ia lakioruiczego 51 q na sumę 20b.lt® zl., 
obuwia z. aksamitu 366 p ną sumę 499-000 zl.

!’ali ' jolyŚjiiic usposobieir’ -.jjb.ywatoljS Polacy n i e7 
idica. (rudzie naszych szewców rohota. ohuw-ia dla 
siebie, gdyż wola zagraniczny- — chociaż niezawsze 
lepszy tow-ąr.

„Hajnt“ grozi Ukraińcom podjęciem walki prze­
ciw’ nim za to, żc wę Wschodniej Malopolsce Ukraiń­
cy- różnemi sposobami dążą do zmuszenia żydów do 
opuszczenia yvsj.

Opuszczającym wi«|yruska żydom unienmżliwia 
si zbycie, ruchomości i nieruchomości.  Uk ia ińcy  llą- 
zą do tego, by żydzi opuścił w-ieś, pozostawiając to 
wszyslko, co na i.iej zaroi di.

Liczba rzemieślników w Małopołscc. IV spiawoz- 
dauiach malojiolskich Izb Hzeiuieśliimzy-eh za rok 
1932 r. ez.ylamy-, żo liczba wszystkich warsz la tów na 
lerenic Małopolski w-ynosi 69.783, w- szczególności, 
w woj. krakowskiem 29.l);i7 w-arszt alów, Iwowskhun 
2(1.1876, . Stamslaw-owskicm P2.i>ó9. i tarnopolskmm 
7.341 warsztatów.

Do w-arsztat.ów-, istniejących na podstawie upra- 
w-mcń, doliczy^ wy[»ada około EŚgo warsztat.ćiw, pro- 
w-adzonych bez żadnych upraw-nień; będziemy- mieli 
razem 80.740 warsztatów-, a jeTżeli przyjmiemy prze- 

5-Miel nic^3 rzemieślników-, pracujących w tych warsz ta­
tach,  uzyskamy- liczbę 242.220" osób, pracu hicych w- 
rzemiośle,  a żyjących z niego (per'3 członków rodz i ­
ny na jednego pracow-nika) 726.660 osób.

Nowa ustawa o podatku gruntowym. Unifikacja 11 
n.As postępuje powoli®ponieważ" Opracowanie jakiej ­
kolwiek ustaw-y-, mająp.ćj ohowiązyw-ać całe państwo, 
musi poprzedzić szeregi  prac przy-gotow-aw-czy-ch 
c z ę s t o k o s z t. o wn y  c h -

Obęcnie w MiipSterstw-ic Skarbu opracowują 
projekt  jednol itej  ustaw-y- o podatku grnntowy-m.

Wiemy-, żc dot.yche.zas na terenie Polski w t.ym 
względzie obow-iązują jeszcze jirzcjjisy- : niemieckie, 
.austrjabkU. i rosyjskie.

Now-y- ]Jrojekl ma sio oprzeć na podstawie pr ze ­
klasyfikowania gruntów- według uproszczonych norm 
klasy 1'ikacyjnych i podzielenia j^ałego kra ju  na o k rę ­
gi ekonomiczne. Podział  na okręgi  ekonomiczne i 
klasyfikacja wogóle uzależni ina liedziC[;Od w-łaści- 
w-ości glebowych, położenia gr un tów ze względu na 
odległość od ośrodkow- zbytu,  jak rów-nież na spraw-- 
ność środków- komunikacy-jnymli.

Z uproszczeniem Sprawy- podatku gruntowego 
związana jest spraw-a uproszczenia także dodatków 
i samoistnych danin  komunalnycli |Buzależnionycli od 
w-y-śokości państw-ow-ego podarku gruntowego.

Zwroty gazetowe. W najtdiższ^ch dniach jiojawi 
się' rozporządzenie minis t ra  poczt i tehsgrafów-, na- 
mocy- k tórego wszyscy- sprzedawcy gazet  na prow-iu- 
cji będą mieli prawo przesydać zwroiy gazet bezpo­
średnio do wydaw-niefw za opłatą 1 grosza od pół 
k i lograma zwrotów-



Futra
pierwszorzędny brój

A, JacSiimsfei
Krabów,Grodzka 14 
w łasna pracownia.

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
M. Łub ieńsk ie j

(dawniej Dra Miłków,skiego)

w Krakowie, ul. Florjańska I,
posiada na składzie głównym i p<dcca następujące wy- 
dawnielwa Chrześci jańskiego Frontu Gospodarc/.egb:

1) II. Przewodnik po Krakowie z p lam m  
miasta,  oraz skorowidzem whidz, urzędów, 
instytucyj,  towai'/.yslw, wolnych zawodów
i f irm < h r z e ^ ó i j i ń s k i e h  1 50 zl.

2) Informato r  handlowy z planem miasta 
K r a k o w a   0’80 „

3) Plan  miasta K r a k o w a   0 70 „

4) Wj. Soj> : W obronie zagrożonych oliarzy
i ognisk c h r z e ś c i j a ń s k i c h  0'20 „

Powyższe wydawnictwa można nabyć również 

w biurze '©li. F. G. w Krakowie,  ul. Szpitalna 18, I p.

Ważne dla magazynów obuwia!
Która z Firm polskich branży obuwniczej zechce 

nawiązać kontakt z dostawcą obuwia 
wyrobu ręcznego?

Pracownia obuwia JÓ ZFFA S I K O R Y  
K I E LC E, ul, Ceglana 33 .

Ceny konkurencyjne. Wyrób w łasny . W ykonanie solidne.

W Ę G I E L  D Ą B K O W I E C K I
pierwszorzędnej jakości — sprzedaję

po 37 z t  za toną
loco piwnica

JAN KOSTECKI
Krabów, Zacisze 8 Teł. 123*04

Wytwórnia sukiennych pantofli 
męskich, damskich * dz-ecięcych.
Ceny najniższe, robota solPlna. Na żądanie przesyta oferty

Jan Jędrzejowski ~ Myślenice
ul. Senatora ŚRĆDNIAWSKIEGO Nr. 48

Rzeczy w esołe:
Sędzia;  „Co masz jeszcze do powiedzen ia?1* 
Os karżony :  „Już  dwudziesty" p ią ty  raz  p. s ę ­

dzia skazuje  mnie na k a r ę ,  lo myślę,  że byś my 
urządzi l i  j u t  l eu s z !“

Kaznodzie ja  opowiada ł ,  jak  Joze f  z Arym a-  
lei, pati radny,  był  pobożny", a dzisiejsi  radni  lo 
bezbożnicy i oszuści.

J ed e n  z radnych byt  przypadkiem w k o ­
ściele i wmóśł  s k a r g ę  do ks ięcia,  będąc  pewnym,  
że kaznodzie ję  su ro w o  ukarze.

Ale ks iążę odrzekł :  „Wasz ks iądz  lepiej was 
zna,  niż j a ‘‘

Bogaty  hr ab ia  z b iednym gó ra lem  m a lo 
wspólne ,  że obaj są w ysoko  urodzeni .

(W ybór  anegdo t  N. 13.)

ODPOWIEDZI REDAKCJI :

P. A S. w Makowic Podhalańskim.  Nadesłane 
egzemplarze prosimy7 rozdać chętnym Czytelnikom. 
Prosimy także o zjednywanie nam prenumeratorów.

Chcącym zorganizować Koło miejscowe 
Chiześcijańskiego Frontu Gospodarczego udzie­
lamy informacyj, pomocy i na żądame wysy­
łam y prelegentów.

„ECHO MIAST“
j es t  je dynym  o rg an em  m ies zc zańs k im  w7 Polsce 
U t rz ym anie  „ECHA MIA.4T"

to punk t  h onoru  polskich  
m i e s z c z a n !

C h r z e ś c i j a ń s  kj^ F r o  n t G  o s p o d a * c ? y 
(Kraków — ul. Szpitalna Nr. 18 — 1 p.) 

ma na składzie broszurę prof. Teofila Klinga p. t.

„Żydzi pod Giewontem",
C en a eg zemplarza  25 groszy - - ....  ...........

£

W ydaw ca: Chrseścijańsfei Front G ospodarczy. O dpow iedzialny redaktor; A leksander Pictrsela Drukarnia J. G ablanhowshiegu, K rabów ,


